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sŁowA EV/ANGELII

"Potem ukazał się znowu uczrriom nad Morzem Tyberiadzkim.
A ukazał się w takich okolicznościach: Byli razem Szymon Piotr i Tomasz'
zwany Bliźniakiem i Natanael z Kany Galilejskiej' i synowie Zebedeuszą
i dwaj innijego uczniowię. Mówi im SzymonPiotr:
-Idę łowiÓryby'
Mówiąmu:
- My teżpójdziemy ztobą
Wyszli i wsiedti do łodzi. Aletej nocy nic niezłowili'
A kiedyjuz nastał raneĘ Jezus stan{ na brzegu. Uczniowiejednak nie
wiedzieli' Źe to był Jezus.I mÓwi im Jęzus:
- Dzieci, macie c oś do zjedzenid!
- Nie - odpowiedzieli Mu.
onzaśrzekłim:
- Zatzućaie sieć po prawej stronie ł odzi, amajdziecie|
Zar:l'rci|i więc, ale nie mogli jej w żaden sposób wyciągnąg z powodu

wielkiej ilości ryb. Wtedy ów uczeń, którego Jezus umiłowĄ mówi do
Piotra:
- Tojest Pan!
A Szymon Piotr 1rsłyszawsŻ!, Że tujestPan' odział się, bo był rozebrany, i
rzucił się do morza. Inni zaś ucmiowie przyptynęli łodzią ciągnąc sieć z
rybami, bobyli niedaleko odbrzegg tylkookoło dłusfułokci.
Kiedy więc wyszlinabtzeg, zobaczyli rozriecone ognisko i leżącąna nim

rybę i chleb.
MówiimJezus:
- Przynieście z tych ryb, któreście terazzłoslili.
Poszedł więc Szymon Piotr i wyciągnął na brzeg sieć pełnąwielkioh ryb -

było ich sto pięÓdziesiąt trry. A chociaż było ich tak wiele, sieć się nie
zerwała.
Mówi imJezus:
_ Chodźcieijedźcie!
Ażadenzuczniów nie śmiał zapytaó: Kto Ty jesteś? _ wiedząc' Źe to jest

Pan.
Iezlszrśzbtiżasię, bierze chleb ipodaje im' Podobnie uczyniłz rybą.
To jtlżporazftzeci ukazał się Jezus uczniompo zmartwychwstm.iu.''

INRI tf,lŻlI

śu. Jan 2I'1-]4

Rmk {obraz} INRI



sTAMsŁAwcI{YczYIłsKI

PRóBYMoRALIś|TYKI

pflEstańkołłatać do bram pi€kieł
vr5'pędź bfumy cbęhyc'h polus
miecz zasĘl lilią kamień chlebem
aco jastboskie oddaj Bogu

przestań kohtaó do bram piekid
pi$ciroźuźnij p@irękę
aóż rua paanchy wrzuó do rz€ki
i twarde s€roe zami€ń w mi$kie

nie pędź jak dziki po asfrloie
sanuj choć fiochę sfuszych wiekiem
kocĘ swą żonę pBĘ miłością
przestań kohftć do bran piekid

z srysoKoścr KRarŻA

uczń ubrany w bndną szaĘ
natka z obliaruEmpeh1łn bólu
samotna w gronie innyń matek
co swoje dzieoi do cid firĘ
z lav ą szczabaty uśrniwh dńwfu
bo ono niezłoa ao to nęlra
kogoś ogze'ma &ęzy niecna
więg teraz drąpie sĘpo r$ach
z pńawej nięświeży gtoi scfuik
hehn ma wgnieciony trż nad uchem
ofoędza gestan tochę sennym.
od srr'ego potr głodną mrchę
źnhienz podnosi ilo6 źrytaą
z wł&mĘca mebnem Ęlska w oozry
twarzmazacifrikmoiasĘ
pełną w5ryrysków i urybrocąm
judasz w oddali sanur sposobi
shaohliwyn gestem bada konar
61 w męfuyoh oczach zrrtuł sĘ mrowi
wię tudno dujłzeć, az,y jnż,skonał
a w góme niebo szare jakieś
znad mofla gi€mse oiągeą cbmury
i cicho ja&by zariałmakiem
i boskq jakby wierzył Wóryś.
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MARIAZMAGI}ALT

choó nłoda Ę/łą nicrym ogródbyĘ
tensaj to włosy, te stoki to biodrą
zootała świętą z drcg złlvłóąłą
która jąprosto na malrowoo wiodła"

Leczpomylib ogrodnika z Pane'm,
tak mówią lŃlrzy ffidząwszryst&o pran'io.
Po cóż sĘdziwią tojot sihmaraeń.
ogrodem była on Ę ja ryrawiał.

A}INA R'ACI{EIń MAcIIAŁowsKA-

zostawih nad lusE€rn liść
z bmtej jesieni i ńżę lsófia
w śoianę wnosła cierniem
aż_pobielona -phcrs
fuksobierazffi gadĄŃmy
wiosnąilałBm Ltiluz
Się ro zchodzi-my

nętniejedońce u,agór
tylko dońpalce
rczgarniają gniew powietrza

9tanłsław C'lryeyrIsW



Niebisskie niebo wpołuduie i lmokodyle aa brzeg&
Praży się wieczón Pfwy sĘ fuoska"
o świcie tylfto oieza. I mgła zagŃiana-
skr4'Ipi gkófany fut &ogi.

MówĘo poĘi jak o skandalu
Po wieczorzc z wiersami. przy piwie.
Denaci soilrilk& Z vaywieszon5nni ozorami.

zbĘhrfelnapodłodze.
Na drugi dzieńposucba
Niczegoniema

tatbonorowo dojrzewam
żepachniewifoią- owoc
zalaryłejlłłłi

mojeręeiudajrź
zos-tały skrzywdzone
twuzmawynz dokonany
z otiemtłhórza
itylko powiefize stoi
w)'psostowaoe jak stuuna

osfie

Anna Rachela Machałowske
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, AI|łDRzEJst'ByN

WEZWANIE

usłyszałem wezwanie
ptrzućwszys&o
ipójóźzarnną
niewietęmiałm'
alo nig wiedziałom
zaHm idohd
mnm sĘudać
światjak dzień
Ęcie jaksen
cóż mogłem sració?
zyskaó mogłem wsrysdro
poszedłem zagłosem
_ i szukmmego miśtrze
doąń{

Widziałemgo...
szoeilcń]/nsfilmieni€m
uśmiocńnięty i objęty
wczoffn5mdońoem
- święĘzpnzednieścĘ
mód'l sięzanami,
aiemusimyCięwidzieó
nie nusimy Cię*J'sz€ć
- wystatazy, żrjest€ś...
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Dar'ś

Kimjesttrnl*o pyb?
- aczy jwt? -rąytńem.l-
-byłaoisza
i chmury doslronsl€ obojęhe
żoglowĄnadwarmą
_ wymwzon& 7.teimnśr,łaypszy s€n
ja siebie sbrego
_ tennowy _ jeszczenieśmiĄ
pojawiał sĘ kiedy chciał'
stan{ po środku dfogi
wiedzidem co opuszczanr
_ nie wiedziałem co mnrtł {'otkaó
- brzydkiporanĄ byłbrzydki we mnie'
Słońce, sto kilomefuów dalej - pn:zyj$oby mnio
jak swego,
wiec kim jeet ten lto pyta?
Niebo ukrłyżowaao oknenn'
oboacało sią jak błętitna lelrcją pełna
wiedzł'' gracji, smoków i aniołów -
- pocz'elrałw' jeszcz.e chwilą
usn{y pytanĄ odfrunsy pretensje _

- mogłem wyjśó na spacm.

. ildAruA*O*O-r**,j"'
Czyałąs poeąie Anóv.eja Sutinry - Sur:ma nazuwają się
nam określone spostrzeżęńz. Pierwsze urrażęaię:
sentencjonalnośó' rofletsją wyzaani€' przetonaaio,
wiam... MÓwa Cźowielra skilóinąd - cźowiekanie stąp
woale, ale... skąd? Nie stąf,' czryli nie ztago chaotcmego
bałasu wiolkomiejskiego, lilóry nas znrykł na co dzień'
ottczaó, w którym zgiełk reklam, gaworzenie
intelelchalisfón'' lrrzyllg' zfuuntor'anych poetó\r, qrzaśki
gazetowyń nagłóvdów... To poąia samow5łshrczalna
Nie potrzebujwl czytolnika, odbiorcy, świadką widza.
Poeąia saoa dla siebiejakpnawdą jak wiara" PoĘa wcale
nie rynkową a nsznj órcbowa Nio wieloznaczma jalr
pnzelronanie o wartości świŁta" oczywista" Ta poĘa na
byó niejako kwintesencją zycą nie jego walką
cierpieniem' szamotaniną gostóą ale tak whśnio:
ngw7*z'eniffi marzó i pruaĘć,. Śkonceirtowąniem.
lr,fisb/ea? ProsĘ bańzo - ale jak w takim p2i6 nitcną!
ofuełaobanatl Nie bać sĘtęgo lekceważyó? TotsżiabŚ
sposób. Bo nie wystrrczy powtarzać: światło _ ziemila - sól _

prawda. aszar"erdzania więc słów. Żałowanio ich
rozrzulności aby nie szafowały zanarzffińamr1-Ęłypokorne
jak branki. Dawkowmio ich jak tropli knyi. Zpwag -
róvmowaga Co wobeo tego?Milcraie.Które manie byó
więzioniem. Kontempltcja, modlitwa, mantra.
Poszukiwaaie bo, oddychanie. Fnejmowanio sĘświat€@'
az po końoóv'ti żyŁ Ważmie ostoźne słów na wywrohej
wadzs języka- Słowa plzerywająpe ciszą wsąpzające sĘ w

'Lndnej Sulima-&ctyn
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nią wchodąpe 3'ak w ciepła ciemaość. Fnyjemnośó
oóózrmnnia 3lriita" Dffińn w deszczu dni. Poezja
elstaryka. Mistyka? pros rąwybaczyćĘ bezozplnośó' ale

nie ałsią;. n[ e''i* póąujak'?apierovry Ębq'
larosławiN{arkióu'icza ózv własnie "Światło'' Andrzeja
Suqłną zawtr& pozostanie na narein€sie literackiegg
śwńd";. I tak to na chńa z nĘ bvwać. v' tĄpowzilą
kmeralnego westchienii naó otemykłośqŁ *wi'ata' z
poąią lfdej nie moźną a nawet oceiriać nie wolno' No bo
jun staae iywą ttanfę pruEżyctą utkaną qk nisternio
"prrszriruszńihśrcwy$rylraiąsĘsłowom? A zkoleita
ioęąią cierpiąg na doidegalny qryk nazw tych
"naańaycza;rsch sbnónl, ttóre ty chciała- przedsbwió'
oferrrjó wcł* te sme zułyrc 1lz pnsz davmą poeąę
etyHłki" rrósbt" i lrlrygniąa z rcłafory, pokazywanie
palcem tego, co nie widać, bo przeoozamy ruvycnl' !!P'wy'tarczaią j€śli }iloś nie jost wyznaw_c1 ukiego.lub
póaouoej,i śposobu trycii. ?'resttą jak odniosłam
łnuł*lu-po ilpł'ota"i" fóvmież pbrty (ry ltórej_ w
warstwie dźwiękowej rcvpomałam kilka moich
ulrrbioryryh utwońrr, ńóćby ńeza*ryionątąbĘMiles'a
Davie'a).

RYSZARD MAREK KĘDZERSKI.

oruEllm/rc.'E szT{'KI osoBowEr €zdó druga

Y.afudą rzeczywistość artysĘeną lit€racĘ jak Fż
próbowaliśmy rozwaó (Sza $ 77), cńacakt€r5uĘią
p€'s'llo elemonrĘ społocanogo odniesieoia. Aby tE
odniesi@ia wryAły naclątvłórcrąrzrr;rywienśś, i aby
norm& mogła zaistnieó, w poczuoio prawdy i
obie'ttynmośd mxzą byó spehione kon}rertne wanmki.
Mowa hr o konbefuycrh obiekĘrnmych uwanmkowaniacb'
a uie o potencjalnym stosunku arty$ty do jego
ia6Ęrpińralnggo, czępto bardzo raśowogo poglafu na talĘ
czy &lugą spfewą oryli szukamy uwarrrnkowań
powiedmyzowodovrycb.
zńffi, jakie ą zasafuicrn potrueby twóiluy, a talńe
redaltońw ozasopim' ĘĄflnów ib., aby óDbme
spehiać swojąspołeczną misją pońzeby nłjryane można
take chyba zapybś' z integralnośoią *eczywistości
artystycaej i lifffafkisj?
- Z czngo bnrczywistość się slrłada?
Zryrłns Ęnilra onazrclĄi.jednego aufofia do innego
autorą czytr,lri&;z i do jakiegokolwiek człowielrą
odbiorcy.
?tzy wyn jest to widzenie niezalęźrre od istnielria
Stowrz,rzentłczyZwię1atLitaatów...

Mffiia Cyrawwtu
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- Czegopotrzrbuje wię autor oddrugiego autora?
- Kto to jsst drugi autot'?
Wydawało by sią żE ilJrff wśry twamy jest dla siebie
samowystarczalny. zamyka sĘbowi en w swoim świecie,
bytak ograniczony a& pmhwycićtwóroząnió Ariafoy
i wydać, w intymnej ciszy i w twóroĄ wenie, dzioło. Nie
noniej jefuak jak każdy cźowiek wykoryiąpy jakd pracę
pragnie sĘ mi€Nfiounó, nie tylko pragnio, leazpntzłhuje,
aby mieó swojązau'odowątoźsamość. Aźnby wiedzieó jat
imy twórca kształtuje swojąind}'wió'alną toźsamość. A
toźsamość arrtorów moźra @ o sm pnrhz (t€ści i
farmy)' który rozpaĘmany w linii poziomu jakości
sztuki' daje świadectvro o czasie ęoki' odpowiadająp rL
a}trtalno mnlri, prawidłowo je odĘłu'ająp i naąrułająp. w
ten sposób każdy autor możo zmć swój twórczypoziom'
możę skonńoiltoĘyać go z adekwafu]m dzideor innsgo
twórcy. lLżśhy Ęka ewz byh moź;liwa potzoba jest
ścisłą uryczerpufąpą albo moźnateżpowiedziećn po trrostu
podstawowa, lęzłlmla infotmacja o dokonaniach
rĘstycznycĘ np. w dziedzinie plastyki, czy tpż lftffiary.
A wi6 źeby ten warrmok Ę spehiony, aĘłn mógl mieć
dostą do osov'iedoiego dla siebie tw&rl;y, podobnego
te'matycznie, rodzajowi, formie, muszę mieć dosĘl do
wystarczahej bazy daoyclł wlsófCIj znajdęte i inne' nie
wlmieaione olomenty obiekgmizujpe, cry tylko
orimfirjąpew ą dzńedzfuieszbrki waftośoi. Do spełnienia
tego wydawało by sę proslogo warunhr słuĘ właśnie
dzieła sztuki wystawione w satffiach' czypublikowane w
czasopirnacĄ ęry t&książki" tsóre oożn potencjalnie

l7
kupić w }$ięgnrni. Jednekżo syhracja oboona' a nawet
clirynrya sĘ.iuz od 10lat czyhadobaleniakomurimu
wcale siępod t}'n względ€m nio polepsza. Bowiem takjat
popĘzednio' powszecbnego źr6ilła' pehej informacji
nrydaumiczej, aoi nauret birĄffil informacji w mediach
teten'izyjnycĄ ktfr:e zrrrĄ ostatnio vrpadły 1tlż zdaje są
w stałą praktykę raczej dewastowania r"agadniert
Żańryaryeh ze sztlĄ aniżeli utazylgaais etabilaego
obnazrr syluaCIji nie niszoz4pego z&olvia odbiorców
stylem okazyjnej marcheu&i ab pseudoinfoma€j i (nłńĄ
się źe telewĘ ą!d'ćłaf aazĘniewiete sĘ ogtądą posiada
nagranych wiele wspaniałyoh teafialnych współczemych
inscenizacji' a*tórepo sfuemlzdaje się ą"śoiągane'' do...
no whśnie... cryźby t€raz nanową c?AfiĄpółlĘ? ).
Ale co 7nasrŁbaządanrych? 06ż Bibliotcln Narodowa
jest jedpą instyhtcją wyzr:ulczEąpą każńej waycii
wydawniczej, można tak powiedzieć, specjalny
swidęncyjny flm€& a &rlźc tazdą wyrlaną poayeią
gomadń w sn'oich zbiorach. TńEfu posiadł pehy i
jofimie pehy ńióraltualnychi nieĘlko, informacji o
r5mfu wydavmicąm w nalRrm tra5'u Wszystkie inne
ffiilą np. vrydawaictwą posiadają nieko'rnpletno,
jedpio własne zbiory informaoji. Jedynio istnioją
popravme dwa ime katatogi wsąygftich
prowadzone pvsz tnstyaĄe takie jak PAI - PRESS w
Warszawie i ośrod€k Pnsonawczy przy Uniwersytecie
Jagie[ońskim w l(rakowią
Co dzivme, majqp na uwadze brak bazy danyń s'
Bibliotece Narodowej, doĘd nie opracowała onfl naslet z
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togo oo wimy, infernetowego wykam posiadanych
zbiorów. A lrytyry, jak moźna pl.z.eczytać w ńżnych
czasopismach nie mogąp krłpió taniej tsi{tlśi w swoim
miośoie, w jednej ozęści }raju nie są w sbnio zdać
obieĘwnego ebnu rzeozy. Co w tltim razie robĘnasze
kBt€dry tit€rafiry, czogo one w końcurroząsfirdeirtów?n na
jakiejpodstawie?...
Inna sprawa uczciwość recenzentów, oąsto bowiem przy
zestawi€nia€,h prae twórców, pna5padająpych na dany
olr,es, umieszozają ond nazwiska osób, któ'ro Ę autorami
dzid #byoh bez procedensq zrrtffi' to e?łfrioż cr4glls
jakaś potityaznl zastawa. Jakby nio istniała
-ouietoń'izacja 

wartości. Alo dlanas jest to nieuczciwośó...
Wprowadzanio oąńetników świado'mie w błqd- Ploceóna
ztósztą wypraktykowana w okresio niodawno
minionyn...w otresie komunisĘoznym. zilffi' musi byó
możtiwość, aby recenzent mógł oceniać książki' lsóne w
daqnn czasio dokładnie sĘ utazrłią i -ąią naiwyźszą
wartosc. Iltlszyst&o tD ehrżyó ma rcrmlrmia w jakiń
czasalch Ęfemty,lfro pofuafi z twfuóu' p@edśtawió sn'oim
talontem ń'tci czasu i w jaki sposób nas t1m załhwyció i

Być możs ą juz wifiyny intfffstoTt'ą txórp posiadają
dosyó tluży ńiór informacji, }lóry jest ustawicznie
uzue€fuian' jak np. www.lrsia*i.p\ co Evłradmy źnten
problem moze juz wlrórce bdzie rcIn'itpanyr nio mniej
jeeak jest to połowa &ogi... Pozosbło jaznze, pa
zratezienriu poszrlkiwanej ksiąźki, na podstawio wiedzv
jakby samoistnej, ozy dmyoh konkursolł'yoĘ czy wobec

t9
rankingu populrności danego ahnlnego óyidĄ się z ną
zapomaó... tam gdzie jest ona w ciągu bieżąpego rokrł a
rraż'ejexzłzrz dwóchpopzednichlat dogt{'na" I dopioo
wtedy amówić, aby mieó pehe kompendium ańed,zy,
wiedry jakościon'ej... Całkiem doĘ'm i co waźne
ĄtańszymrcwiąpmiemmogłabyĘótzsłzywtścietania
elektroniczna kaiąiłia internetowa, będąoa tylko'
pouilnrzą tylko wiemąkopiąlciłzu &ueoqnnsj.

Kglayść z oświałowej orienrtacji może być ujmqiąpa. Sam
ffiDt \lied"Ę, "co sĘ dzicje'n, jak i inni ( a młmy tysiąpe
młoćych twóroóm' Eterufrry izryemme piastyki)' opierająp
sĘ o istotne fozwiąpanie recenzeilą mogliby byó
urwiaamiani' jak i wsrysoy zaiffiresowani kultrŁ co to
jeśtwtpółczesnośó.

Nie nniej je&ak co do ictoty' jak ma wye@ś
współczesno#, W cąrm pologa novrm w sztuoo
lit€fac'ki€j, czy ptasayafuą, dsgydaląillż kyteria lsóre
znająniechytnie katedry filologii. Jednakżejakwidać nie
ełĘ ono opinii pubficznej w mediach swojąwiedzą I
rnarny to co rm4mJ'i neomodę'nristóu', neoHasycystów
oraz tocĘ róźności o pewn}m tŃże pozytyvmym
zaciwiu' trx;,zfu orientacji co do współczesnoj formy'
awię niewyklucza to ptoblemu

Cząo pffir{e jes7&?E aŃrlr? Niewąsliwie rece'nąii
publikowmej, osobistoj iinnyeĘ twórczości. Wie'ny' źle

kazćy pbryael nsafuicrn ma w sp:awach p'tzykych'
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Bil:dwo do adwotaa z urzę$t.. Cry zatsmbżdy poeta
możomiećprawo do obiektynmego tsuazsnta zlxz$u?
w każnyn@ź ruzie byłby ts fu ży kepitaliznn' a przłłneż
takie czasymamy. \ilirycąy akmz5ruhmy?

NasĘxra polrovma sprawą ta pob'znbt corocnoj
ośrodkowof w;refawy_plastyomej, całej twórozości
niejsoowej, attyułnych twórców izatazpo t1m co dwq
oły oo cztenoletnig wystnvry wezec'hlrajowej... Co już
ohyta w nasĘ nowej rzeczywistości miało swoją
inicjacją a wis co sĘ takiego stdo, żs my lfuy
walcryliśmy o to źycio ldóre taaz stętmzy,na frkt zanihr
tak waźnej zdobyazy bez prccodensu' nte możsmy maWć
w}rydzu zdziwi€f,is... Cry my dobilzo słysąłny' ża nasz
rzŃ, jwt jakiś dziumy, jatóy nie wiedział zo jest
ofoowiedziahy pffigó'imi.. . Alaptzmieżoni od$/t'ócili
sĘdo nas plecomi"...

R rrk

fu . altar pragnie zanaayĄ że nie choful nu o vłane poblemy
( ppblenry kuW anbałłefl ze wryóIełsną nenubą i 1tte tylko
canałłą ale ogóhtenqrawĄ|uż gtęrrrarkailerrły,

Mrc dogkal ąktzżIego twólxy t nb tyfu tw&vy).
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ZprzylreośoĘinformujwy,żnnaszegopisma jtźnio
można ou.rymaś, w lsięgnmi }fuItel' z powodu ilraty
miejscą pomieszczenia Księgamię Ę jak i kawiaraĘ
Siloo powadziłą pvaz 9 Ą ąrzyjafuion z rn,arnł grw)a
oazo$'ą oto co napisali w swojej ulotpe : 'TVlamy
nadzieję zo spełnlliśny ohoć w mdym stopldu misję
ewangelizacji w tym mieścią Ale idzie nołyo i to co stare
musi usąlić pzednowym. <<Jeśli ziamo nio obumzo nie
możnwydać owoctP>. Tak powiedzid nasz Pan Jeuus
cbĘ/sfi's - l$eeru saalifuy się w naszej praoy *ttżyó a
przez Niąo wszygein Pństm' Cąy się udało? IvIany
nalńqerżstak..."

Tak wię nasre miasto rnshło pozbawione jdlnej
katolickięj księgant Pozocffi tylko archidieceąialna na
ostowiu nmskĘ ao i jwrzn, borybjąpa eię także z
problemani pzetrwaaią tsięepmia przykościelen napl.
Dominilańskfun' w l$ół'ej mnlżnf,taaz, otr.zl.'ymaś Szh*ę
osobową Zapnzszamytaml
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_NOTAAUTORSKA
steo&łrw cbyczyńrH
ur' w tósp ioriL tiłesuLł w Katwarii zefuyfuvIlkiq' lJ'śŃ:rył
flozofię na Uniwerqytecie Jagie[ońskim. Upfiewin n<Ę ry9p., -9ę1malrstwo' w toóryń ootyryem głómłłm gsto j€ft-wąteE rcĘ{n)l' w
tymrumełzoprzeastawianłholdp'ęwńąrraztmr'M0ilywyrcIrglJno-'

Annr Brchclrltilrcbrfowrkr
Vt. w 1975 rohl. lvfies,zta w Grlaństll. Sfrrdiowała florogĘpoFĘaa
unlwęqąao szoząl{qryni Uniwcrryteci9Ęiollqńsl+!0j-Pffi*
; l@ "ńryrś"' iugjb'{419T^"1l!ilu

ADRES:
szTuKA osoBowA
ul. Zocieniowa 3
5l-251 WROCLAW

]iEe awaca się materiałów przyjętyoh do dnrku'
gd!Ź ł'nowią one archiwrrm.

n"H*1- 55 egz.

isst( l-t:ffil58

w. uw@ugru rv.vP t
Ńffi;ańdlodi Pistrzy soeofu 1'fi9jry9-obecności '9E mz
{i'iaod bbąń%i -'l.rn._ liiŃa I q-gótnoeoĘiogo Konbsu
Pneńtrimn ł* r*ld" s"m" ' talźg &mhiru Po&lptigso in

WieĘ
wiele wydarzeń jest sterowanych przez hldzi, a Pan Bóg jedynie nad
całością czuwa, ehociaŻ zdarzenia zawierają wszelkie
prawdopodobieństwo Zła i DobfŁ

PRENUMERATA za pośrednictwem redakcji.

IIWAGA REDAKCJI: Szo przeprasza Cą'telników za' możliwość pojawienia się
niewielkich, miąiąy nadzieję, błędów bio-cybemeĘcano_mentalnyoh w tekście'
Pismo wydawanejest bez korekty.

Redakcja przyjmuje utwory do druku:
1) które są zgodne z zŹłoŹeniami szo (zzilożr:nlan'i a]lystycznymi i przesłalriem
Ewangelii)
2) wczegóInie od wszystkich naprawĘ niezalemych, mifuj ących prawdę twórców.
3) publikujemy dzieła Autorów, właściwie rv bezwzględnej kolejności od chwili ich
otrrymania
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AntzoJSuryn
ul w 1 9]i2 roigt m w 1998. Po€f,a llróry M o/lgłdł'od41s.Ale myo $n

dobrajesthpooaja..

łost'łG'dęo,|m".Ićopolda SuĘ a bldo Poł5rctiogo in
CzeibwaRa{flsińEld€go.
ł,Eq{.*y Ępc"dęó aestn'loyjny'n aoiwtu (z tomrjsłlplxtruhulrł€my Ępoąlę o llcilfulEJł4rm d4uęglu \a w.!: .'śMUffitri';fiG-ragłeię ł;_jcdilak iasri ł'sodśs ołhqidzio

nilłrrr cYrrugwlcz
lvfieszka w Vfuazgwio. b,lrżF iwt tłunlaglĘ i

tnzerdlltu*XdaerrH
Ui. w 1957 rohl Vieoara i twon:zy wo Wroc&mviu An@ator Sztuki
Osobowcj.

717777 999999
777777 999999
777777 999999
777777 999999
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777777 999999

essisee Rśproz€ŃdetwóŃówĘimłod8zegololol€olc"
zaniślw;as ńzir fueczoćó Andfrsjl Surlłna p@wals zxw@ć
ici wlmitr &ohowv. óhooisż 

'!ffiv 
rq'tlń(' qlślą nio d9oiągąto5 ry.csluł

!ń końoą onijairłeośćtej poąi-t tróąp*mmotrftfy' albo pl@EJ
po€fyoHoj dyg€sjiwbóoio $$btrnio c'b.nktryał'€....


